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W sprawie mniemanego planu unii między 
angielskimi rytualistami ą Rzymem, nadmie
nić jeszcze należy, co dało początek téj pogłosce. 
Przed miesiącem jakiś duchowny angielski ogło
sił w jednym z dzienników list, z podpisem 
„Presbyter Anglicanus“, do kardynała Manninga, 
w którym składając hołd temu wielkiemu, czci
godnemu Kościołowi, którego Jego Emineneya 
jest jednym z książąt (that grand and venerable 
church of wh.ich his Eminence is a prince,) po
wiada, że i on i bardzo wielu duchownych angli
kańskich zamyśla szukać siły, światła i ukojenia 
w Kościele rzymskim. Żąda tylko małych zmian 
w orzeczeniach Soboru Watykańskiego, i zapewnia, 
że gdy te nastąpią, wielka liczba duchownych 
zgodzi się na dogmat nieomylności papieskiej. 
Zaraz potem ukazał się list podpisany przez pa
stora Mackonochie i przeszło stu innych głośnych 
rytualistów, o którym oświadczają, że nie podzie
lają zdań owego „Presbyter Anglicanus“, i że nie 
może być mowy o żadnych układach z Rzymem, 
dopóki dekreta watykańskie odwołane nie zo
staną. Dają jednak do zrozumienia, że jeśli nie 
teraz, to może później znajdzie się sposób zgody 
z Rzymem. To obudziło podejrzliwość gorliwych 
protestantów. Zaczęto wszędzie bić w dzwony 
ortodoksyi anglikańskiej na alarm. I ztąd naj
rozmaitsze pogłoski, którym w końcu oświadcze
nie Kardynała Manninga położy zapewnie sta
nowczą tamę.

W kwesty i wschodniej donosi z Ca- 
rogrodu B i uro W o 1 ffa, że Sułtan podpisał 
już Irade, zatwierdzające reformy zawarte w no
cie hr. Andrassy i o tern postanowieniu pady
szacha uwiadomiono reprezentantów sześciu mo
carstw i równocześnie przesiano wiadomość tę na 
drodze telegraficznéj dyplomacznym reprezentan
tom Porty akredytowanym u tychże sześciu mo
carstw. Punkt noty, dotyczący zużycia pewnej 
części dochodów prowincyonalnych na korzyść 
prowincyi ma być uregulowany przez mięszaną 
komisyą. — Mimo to przyjęcie pospieszne przez 
Portę projektu p. Andrassego wcale nie przepeł
nia dzienników wielkićm zadowoleniem. Praw
dziwa trudność położenia zaczyna się dopiero 
teraz, gdy wstąpią na drogę przeprowadzenia re
form praktycznych. Powstańcy nie złożą broni : 
bez rękojmi, tembardziéj, iż wiedzą, że im dłużej 
powstanie trwa, finanse Turec’ie zrujnowane 
marnotrawstwem sułtana i jego rządów coraz się 
więcój wyczerpują i téin pewniéj przygotowuje 
powstanie powszechne. Zdaje się, że bez inter- 
wencyi się nie obejdzie. — Z Żary donoszą do 
wiedeńskich dzienników, że tameczni konsulowie 
zawiadomieni zostali o rychlém przybyciu eskadr 
angielskiej, niemieckiej, francuskiej i włoskiej. 
Austryacka eskadra już przed kilku dniami na 
te wody się udała. Na kogo wymierzona jest 
taka manifestacya? — Turcya zdaje się także 
nie wierzyć, aby sprawę całą można załatwić na 
drodze pokojowej, gdzie jak piszą do Augsb. 
Z tg. uzbrojenia do wojny dokonują się z gorą
czkową gorliwością, ilota wojenna wypłynęła 
z portu zimowego i ma krążyć na morzu Sro- 
dziennćm, wysłano nowe zamówienia na armaty 
Kruppa, na wszystkich dziedzińcach meczetów 
mustrują się żołnierze i rekruci, a także odby
wają się częste narady ministril wojny i mary
narki z innymi ministrami. N. W.Tagebl. 
zaś donosi, że rząd turecki zamierza urządzić 
obwarowany obóz z 50,000 wojska pod Szumią, 
i że operacye tureckie pod Niszem na nowo się 
rozpoczęły, dokąd z Carogrodu wysłano 50 dział.

Dzisiaj dochodzą nas dalsze wiadomości o 
wspomnianych przez nas wczoraj rozruchach 
w Armenii. W skutek wypędzenia sześciu naj
znaczniejszych przywódzców armeńskiej partyi 
Hassunistów, jako téz w skutek zajść w Angora, 
udali się członkowie należący do skrajnej partyi 
Hassunistów z przedstawieniami do Porty. Co zaś 
dotyczy bliższych szczegółów tychże wypadków 
opisuje je A j e n c y a H a v a s - R e u t e r a w na
stępujący sposób: Reprezentowana licznie w An
gora armeńska partya Hassunistów nie chciała 
ustąpić kościoła i pałacu biskupiego antihassu- 
nistom. Gubernator tedy rozkazał wkroczyć do 
pałacu i katedry żołnierzom, którzy licznie ze
branych pobożnych wypędzili pałaszami. Dwu
dziestu dwóch ludzi odebrało przytém ciężkie 
rany. W skutek zbiorowych przedstawień, jakie 
z powodu tych zajść reprezentanci Erancyi, An
glii, Rosyj, Austryi i Włoszech wystósowali,

nakazał telegrafem minister spraw zewnętrznych 
gubernatorowi Brussy zawezyyać napowrót sześciu 
wygnańców i wysłać ich natychmiast do Caro
grodu, aby tam swe zażalenia przedłożyć mogli. 
Oprócz tego złożono z urzędu gubernatora Angory 
i wytoczono mu proces. Celem przeprowadzenia 
śledztwa mianowano dwóch komisarzy, jednego 
Armeńczyka, drugiego Muzułmanina.

W sprawie wyspy kubańskiej miał, 
jak z Wiednia donoszą do N a t. Z t g. minister 
hiszpański spraw7 zagranicznych wysłać memo
randum do posłów hiszpańskich za granicą, 
w którem zbija zażalenie rządu Waszyngtońskiego 
i dowodzi, że powstanie na Kubie mniej 
ma charakter wewnętrznego jak raczej międzyna
rodowego buntu, gdyż pomiędzy rokoszanami 
znajduje się tylko 800 Kubańczyków, na resztę 
zaś składają się inne narodowości. Przeciwko 
nim z.aś walczy wytrwale 40,000 kubańskich 
ochotników. Wojska, znajdujące się na wyspie, 
są wystarczające do stłumienia powstania, Po 
pogromie powstańców otrzyma Kuba takie same 
wolności w Portorico. Handel zresztą od lat 
10 się podwoił, gdyż najzyżniejsza część wyspy 
jest nietkniętą od pożogi buntu. Memorandum 
tej treści mają posłowie doręczyć odnośnym dwo
rom, przy których są uwierzytelnieni.

Przypominają sobie czytelnicy nasi, że poli- 
cya była obecna na posiedzeniu polskiego komitetu 
wyborczego w Poznaniu, gdy ostatnią rażą szło 
o postawienie listy kandydatów poselskich. Pro- 
testacya zgromadzonych delegatów powiatowych 
pozostała bez skutku. Policya uważała posie
dzenie komitetu za publiczne zgromadzenie w po
litycznych celach, poddane jej kontroli, choć 
stowarzyszenia wyborcze (Wahlverein) są prawnie 
wolne od ograniczeń nałożonych politycznym sto
warzyszeniom.

Nie wiemy, czy okrom protestacyi w tej 
sprawie coś więcej uczyniono.

Jako rzecz wielkiego znaczenia w tej wła
śnie sprawie zapisujemy wyrok trybunału z dnia 
15 grudnia 1875 r„ który pojęcie stowarzyszenia 
wyborczego (Wahlverein) w ten sposób określa: 
Przez stowarzyszenie wyborcze rozumieć należy 
zgromadzenie (Vereinigung), które ma na celu, 
żeby przez organizacyą ułatwić przygotowanie do 
wyborów w rzeczy samej nadchodzących lub już 
blizkich (concret austehender oder bevorstehender 
Wahlen), jako też które ma na oku różnorodne 
polityczne dążności stronnictw. Wszelako sto
warzyszenia, które mają zadanie, żeby ciągle 
obrabiać (continuirliche Bearbeitung) członków 
stowarzyszenia w myśl pewnego programu, na to, 
iżby celów tych dopiąć przez przyszłe, jeszcze 
nieoznaczone wybory, wychodzą poza zakres 
czynności stowarzyszeń wyborczych i mają być 
uważane za polityczne stowarzyszenia.

Wiec odbędzie się w Witkowie dnia 17 
b. m.; w C z er ni ej e wi e zamiast zapowiedzia
nego w marcu, teraz już dnia 20 b. m.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Opalenica, dnia 14 lutego. 
(Wiec).

(t) Otóż przerwane zostały u nas, w naszym 
powiecie i naszej okolicy pierwsze zapory dość 
długićj obojętności i rozbudziło się życie pomię
dzy nami. Na dniu wczorajszym odbył się 
w naszóm miasteczku zapowiedziany w Kuryerze 
wiec. Nie był to wiec w ścisłem znaczeniu tego 
wyrazu, jak one wiece w Poniecu, Gnieźnie, Czer
niejewie i innych miastach, ale był to tylko ro
dzaj wieca chwilową a nagłą wywołany potrzebą. 
Po skończonem nabożeństwie zebrało się o godz. 
1 na sali p. Witajewskiego obywateli miejskich, 
włościan z okolicy, niewiast i dzieci tyle, że dość 
obszerny lokal pomieścić wszystkich nie mógł, 
sień i przyboczne pokoje całkiem hyły zapeł
nione. Z uderzeniem oznaczonej godziny zagaił 
miejscowy ks. wikaryusz zebranie i przedstawił 
na przewodniczącego p. Witajewskiego, na co też 
wszyscy jednogłośnie się zgodzili. Po przeczyta
niu przez przewodniczącego porządku mającego 
się odbyć wieca, udzielił tenże głosu ks. wika- 
ryuszowi Kozielskiemu, który wstąpiwszy na 
wzniesione miejsce i powitawszy wszystkich ze
branych staropolskiem: „Niech będzie pochwalony,“ 
na wstępie wyjaśnił obecnym cel onego zebrania 

wszędzie się gromadzą, były jego słowa, wszę

dzie się schodzą, aby radzić o tern, co nas jako ka
tolików i Polaków blisko i żywo obchodzi, u nas 
tylko dotychczas było cicho, obojętnie, a przecież 
dzieją się nam krzywdy, wobec których milczeć 
nam nie wolno i o które upomnieć się świętym 
naszym obowiązkiem. Oprócz wielu innych 
krzywd, o których da Pan Bóg doczekać na wal
nym wiecu będzie mowa, dziś w obecnej chcieli 
należy wspomnieć o krzywdzie, jaka się dzieje 
naszej mowie ojczystej, która coraz bardziej ustę
pować musi mowie nieznanej, bo mowie niemiec
kiej, a przecież mowa polska na ziemi polskiej 
jeżeli nie większe, to z pewnością równe z mową 
niemiecką ma prawo. Wspomniał w końcu 
mówca o projekcie do ustawy o języku niemiec
kim jako urzędowym, i aby się obecni przekonali, 
jak głęboką sercu polskiemu rzeczony projekt za
daj e ranę, przeczytał przewodniczący odnośne 
ustawy, a obecni słuchając tego, kiwaniem gło
wy wielkie okazywali zdumienie. Po raz drugi 
wstąpił ks. K. na mównicę i w przydłuższej 
mowie wykazał zebranym, jakie to prawo ma za 
sobą nasza mowa polska, a zwróciwszy uwagę 
słuchaczy na niepraktyczne i nader szkodliwe 
skutki nowego projektu, zachęcił w końcu gorą- 
cemi słowy, aby wszyscy jako jeden mąż staną
wszy, podpisywaniem petycyi do sejmu, aby pro
jekt odrzucił, głośno i otwarcie wypowiedzieli 
one krzywdy, które się nam dzieją, aby posłowie 
nasi w tej walce o prawa nasze mogli powiedzieć, 
że nie sami’ stoją, ale cały lud polski idzie za 
nimi. — Następnie odczytał p. K. z Urbanowa 
rozmaite odezwy królów pruskich, zapewniających 
nam uszanowanie naszych praw i naszej mowy 
ojczystej, poczern zgromadzenie trzykrotnem „niech 
żyje“ podziękowało ks. K. za zajęcie się zwoła
niem wieca i za pouczenie w prawach języka pol
skiego. Skorzystał z tej chwili ks. K. i wzią
wszy Kuryera do ręki przeczytał głośno i uro
czyście, pełne namaszczenia słowa Jego Eminen- 
cyi Najprzewielebniejszego Arcypasterza, przysłane 
z wygnania i umieszczone w Kuryerze, na co 
zebrani na wiecu głośnemi oznakami czci i uwiel
bienia odpowiadali. Ten i ów jeszcze z obywa
teli miejskich zabierał głos, a ostatnie odezwanie 
się najstarszego może wiekiem obywatela mia
steczka naszego, było mniej więcej tej treści: 
niech ci Panowie tam w Berlinie nie myślą, że 
my śpimy, nie, my mocno czujemy te 
krzywdy, jakie się dzieją naszej św. wierze i na- 
szśj mowie polskiej. Nareszcie przewodniczący, 
wezwawszy jeszcze raz do licznego podpisywania 
petycyi, rozdał przysłane arkusze pomiędzy poje- 
dyńcze wsie. — Otóż krótki przebieg naszego 
lokalnego wieca — pękły one lody dość dłu
giej obojętności i ono źródło, długo ukrywane 
pod ziemią trysło, Boże daj, aby to rozbudzone 
życie, jak strumyk z początku cicho, lecz potem 
bystrym płynące prądem, w coraz dalszem i szer
szeni rozlewało się kole.

Z brodziska, 14 lutego. 
(Wiec. —• Dozór kościelny.)

(D.) Z polecenia przesyłam Szanownej Re- 
dakcyi sprawozdanie z wieca odbytego wczoraj 
w Grodzisku.

Liczne nadspodziewanie zebranie mieszczan 
i ludu, przejęte gruntownie ważnością sprawy, za
gaił najstarszy wiekiem ks. Płuszczewski, pro
ponując na przewodniczącego pana Adama Żół
towskiego z Ujazdu, którego też zgromadzenie je
dnogłośnie wybrało.

Pan Żółtowski, zająwszy miejsce przewodni
czącego, przemówił w słowach pięknych, jasnych 
i przystępnych do zgromadzonych, wyjaśniając 
cel zebrania. Wykazał, jakie grozi niebezpieczeń
stwo językowi polskiemu, przez nowe projekta do 
prawa językowego, które są niejako dalszym cią
giem, tak nazwanych praw majowych, wymierzo
nych przeciw Kościołowi. Zwrócił uwagę na nie
stosowność mięszania spraw narodowych z spra
wami Kościoła. Jesteśmy katolikami rzymskimi 
i obok tego dobrymi Polakami, przeto bronimy i 
sprawy Kościoła i narodowości, każdej w wła
ściwy sposób. Na twierdzenia swoje przytoczył 
mówca liczne przykłady z czasów najnowszych i 
skreślił obraz wyrazisty stosunków naszych dzi
siejszych, poddając krytyce projekta do praw uwła
czających prawom boskim i prawom natury. 
W końcu wyraził otuchę w pomyślność zabiegów 
legalnych, którą czerpie ztąd, że cały ogół poj
muje ważność swego zadania i w sposób spokojny, 
prawny protestuje przeciw ciosom wymierzonym 
w to, co ma wprost od Boga samego, religią 
i język.

Po przewodniczącym zabrał głos ks. Są- 
chocki, pleban z Ptaszkowa i dla lepszego zrozu
mienia zgromadzonych odczytał projekt rządowy 
do prawa językowego, dołączając ze swej strony 
objaśnienia i wykazując, o ile projekt rządowy jest 
niepraktyczny, o ile grzeszy przeciw logice, pra
wom natury i prawom boskim a nadto przeciw 
stypulacyom międzynarodowym i przyrzeczeniom 
monarszym.

Następnie przeczytano zgromadzonym pety- 
cyą do izb sejmowych, i gdy przewodniczący za
lecił takową podpisami zaopatrzyć, wzięło się 
wszystko do podpisywania z wielką gorliwością.

W końcu ks. Płuszczewski korzystając z li
cznego zebrania, w przeświadczeniu, że trafia 
w myśl każdego z zgromadzonych, zaproponował 
zredagowanie i wysłanie adresu do ks. Kardynała 
hr. Ledóchowskiego, co zgromadzeni z okrzykiem 
na cześć Arcypasterza przyjęli.

Adres brzmi:
Zgromadzeni na wiecu w Grodzisku, wierni ka

tolicy miasta i okolicy, przesyłają uniżenie Waszej 
Eminencyi wyrazy wierności, przywiązania, poslu- 
szeństu a i największego uwielbienia.
Na tern się zakończył wiec w Grodzisku, 

wśród nastroju uroczystego i rzadkiego spokoju.
Tyle o wiecu, teraz śmiem zwrócić Szanownej 

Redakcyi na to uwagę, iż plotka w 17 numerze 
Germanii była tendencyjnem oszczerstwem 
na dozór kościoła za to, że korespondent Ger
manii wcale, a w ogóle niemieckiego żywiołu 
za mało weszło w skład dozoru. Zamiast powtó
rzyć, prościej było zapytać ks. administratora 
Fórmanowicza o prawdziwe położenie rzeczy, ani
żeli niepewne powtarzać wieści o korporacyi, która 
ma do czynienia ze zdefraudowanemi kasami, 
z procesami licznemi, z rozdzielaniem składek bu
dowlanych na zbiedzonych parafian, zdemoralizo
wanych duchownymi takimi, jak Pyszki, Kufliscy 
itd., którzy jeden po drugich tu następowali po 
sobie i pięknie parafią przystroili, nim poszli tam, 
dokąd należeli. Takie rzeczy zajmują dozorowi 
dosyć czasu, urzędowanie zaś swoje zaczął prote
stem przeciw prawomocności zarządu proboszczo
wskiego majątku przez komisarza rządowego, za
trzymującego auuiwersarze i legata w schowaniu. 
O areszcie pensyi dozór nic a nic dotąd nie wie. 
Wie tylko przewodniczący, na którego ręce pi
smo przyszło i ks. Fórmanowicz, któremu pismo 
przewodniczący w zaufaniu przyjaznem pokazał.

Tyle na zwrócenie uwagi Szanownej Redak
cyi na to, że nie wszystko co tu z tąd do Ger
manii piszą, jest prawdą ewangelii; cytując je, 
należy wprzódy poddać krytyce. Germania 
prawiąca o Jagieł,mach i exaltująca się nad pry
masami polskimi, bardzo przypomina tych, co 
chłopów polskich przy odgłosie mazurka Dąbro
wskiego przez księdza katolickiego kazali prowa
dzić na okopy dypelskie.

Z pod Rawicza, 12 lutego.
(Sprawa księdza Chiżyńskiego.)

Sprawa banicj i księdza proboszcza Chiżyń
skiego coraz więcej tutaj budzi uwagi, miano
wicie wskutek szczegółów teraz wreszcie na jaw 
wychodzących. Obeznany z takowymi dokładnie, 
podaję je do publiczej wiadomości, choćbj7 już 
z tego względu, że same w sobie są dosyć zaj
mujące.

Ks. Chiżyński, przepędziwszy dwa i pół mie
siąca na powtórnem wygnaniu, skoro w zeszłym 
miesiącu po raz drugi do parafii powrócił, wysta
wiając się przez to na cztery tygodnie więzienia, 
udał się tego samego dnia jeszcze do sądu, którj7 
w Dzienniku urzędowym wywoływał, aby 
wiadomości o miejscu jego pobytu zasięguąć. — 
Tutaj tedj’ oświadczono mu, że chodzi o doręcze
nie zapozwu w tej samej sprawie, w której już 
raz termin, w listopadzie wyznaczony, odroczono, 
tj. w sprawie odpustu w Święciechowie i w Krzycku; 
termin ten zaś odroczono z tej przyczyny, że nie 
uznano doręczenia zapozwu przez przybicie na 
drzwi za wystarczające (Jarocin!!); że woźny są
dowy7 rozkazu dobrze nie zrozumiał ( ?!) i za
miast wręczyć na probostwie zapozew osobiście, 
przybił go na drzwi.... Wiadomo, że ks. Ch.’ 
wzięty wówczas przemocą na policyą, podpisu na 
dokument insynuacyjuy w mowie będącego zapo
zwu odmówił. — Dalej zapytał się ks. Cb., na 
jakiej podstawie sąd królewski publicznie wywo
łuje jego osobę? Odpowiedziano: ponieważ o 
miejscu jego pobytu sąd dowiedzieć się nie mógł, 
zniewolonym się widział chwycić się tćj drogi' 
Na to zapytał się ks. Ch., czy prawnie jest zobo
wiązanym w obecnem swern położeniu gdziekol-



wiekbądź miejsce stałego pobytu obrać? Ode
brawszy odpowiedź, że żadnego obowiązku niema, 
ani też prawnie zmuszonym nie jest, tak jak dziś 
rzeczy stoją, gdzieśkolwiek stale się osiedlić, za
protestował ks. Ch. przeciw postępowaniu kró
lewskiego sądu oświadczając, że według orzecze
nia samego sędziego zmuszonym jest odmówić 
królewskiemu sądowi prawa do podobnego postę
powania, tym więcej, że do liczby wagabundów 
policzonym bydź nie może, gdyż miejsca swego 
pobytu dobrowolnie nie opuścił, lecz przy tako- 
wem stanowczo obstaje.

Sąd sposobem dotąd niepraktykowanym tego 
samego dnia jeszcze uczynił wniosek do zarządu 
policyi w Lesznie, żeby ks. Cli. zostawiono w spo
koju, dopóki sąd nie dopełni formalności doręcze
nia zapozwu. Godne uwagi, że energiczne wzię
cie się ks. Ch. przy powtórnem jego wywiezieniu 
w końcu października r. z., kiedy to usiłowano 
na policyi doręczyć mu znany zapozew, ten przy
najmniej odniosło skutek, że teraz postąpiono so
bie inaczej. Otóż teraz, skoro tylko woźny są
dowy ks. Ch. doręczył zapozew, w te tropy za nim 
pospieszył komisarz policyjny, ażeby uskutecznić 
trzecie wywiezienie i to na podstawie te
goż samego dekretu banicyjnego, na mocy którego 
pierwsze jego wywiezienie nastąpiło; wzmiankę o 
tern wywiezieniu uczynił już Kuryer w kore- 
spondencyi z pod Leszna z dnia 25 z. m.

Za drugim powrotem zastał ks. Ch. nadeszłe 
właśnie pismo sądu apelacyjnego, w którem, na 
jego zażalenie do tegoż sądu i do ministra spra
wiedliwości zaniesione, zawarta była odpowiedź, 
orzekająca, że wyrok sądu rawickiego dawno już 
stał się prawomocnym przez to, że takowy przez 
dwa tygodnie wywieszonym był w sądzie rawic- 
kim; według doniesienia zaś sądu rawickiego 
wyrok ten dnia 8 października r. z. już stał się 
prawomocnym. — Zasługuje na uwagę, że wyrok 
ten publikowano tylko w sądzie rawickim, gdzie 
był ferowanym; publikacyi w sądzie leszczyńskim, 
w którego obwodzie ks. Ch. mieszka, jak mnie 
zapewniono, nie było.

Jakiem prawem nastąpiło drugie i trzecie 
wywiezienie ks. Ch., na to oczekuje ks. Ch. od
powiedzi od p. ministra spraw wewnętrznych, do 
którego udał się z odpowiedniem zapytaniem 
resp. wnioskiem o zaradzenie tak uderzającym 
anomaliom. W dekrecie bowiem banicyjnym wy- 
powiedzianem jest wyraźnie, że wypędzenie ma 
trwać „bis zur rechtskräftigen Beendigung des 
gerichtlichen Verfahrens.“ Otóż tak na mocy 
brzmienia tegoż dekretu jak i według tenoru 
prawa, na mocy którego banicya nastąpiła, miał 
prawo ks. Ch. już dnia 8 października r. z. po
wrócić do Leszna. Nadmienić wypada, że sąd 
apelacyjny już w listopadzie dał był odpowiedź 
ks. Cb. na jego zażalenie; tymczasem listonosz 
cofnął list ten z uwagą, że adresata w miejscu 
niema; sąd apelacyjny wziął list ten ad acta 
i dopiero na zażalenie do ministra sprawiedliwo
ści zaniesione, oddano w połowie stycznia listy 
odnośne na probostwie w Lesznie.

W numerze szóstym Dziennika urzę
dowego znajduje się list gończy za ks. Ch., 
wysłany przez sąd rawicki w tym celu, aby do
pełniono wyroku z dnia 9 września r. z., według 
którego wskazano ks. Ch. na 12 marek kary 
resp. dwa dni więzienia. Godne uwagi, że ksiądz 
Ch. w tym czasie, kiedy wyrok powinieu już był 
być wykonanym, dwa razy był w Lesznie, t. j. 
w końcu października i w połowie stycznia. Czyż 
to wreszcie nie jest uderzającem, żeby osobę nie
poszlakowanego charakteru i postępowania, nie 
opuszczającą dobrowolnie miejsca swego zamiesz
kania, lecz owszem po trzykroć z takowego prze
mocą usuwaną, o zapłacenie 12 marek 
kary ścigać listem gończym?.... Wy
gnanie ks. Ch. trwa już pięć i pół miesiąca; 
kilka tygodni jeszcze niezawodnie upłynie, zanim 
p. minister raczy wydać ostateczną rezolucyą; 
sądy i władze |policyjne powiatu wschowskiego 
i krobskiego, niemniej jak i pogranicznych obwo
dów prowincyi śląskiej w ruch niezwykły wpra
wione; co więcej, policyjne władze całego pań
stwa pruskiego do czujności pobudzone! O co?... 
O rzekome przestępstwo księdza katolickiego, 
które sąd królewski uznał karygodnem, na 12 
marek resp. dwa dni więzienia! Trudnoby byłe 
temu wszystkiemu uwierzyć, gdyby już nie było 
faktem spełnionym!

Sąd leszczyński wyznaczył drugi termin 
ks. Ch. na 31 z. ni.; atoli z powodu nieobecno
ści oskarżonego takowy znowu odroczył, pomimo, 
że świadkowie stanęli a oskarżonemu zagrożonem 
było, iż in contumaciam sądzonym będzie.

Gniezno, 14 lutego.
(Wiec katolicko-polski.)

Wiec wczorajszy, z którego zamierzam zdać 
wam sprawę, jest drugim z kolei w mieście na
szem. Zagaił go p. Trzciński, prezes Komitetu 
stale na ten cel obranego, wyłuszczając w krót
kiej przemowie bliższy cel niniejszego zebrania. 
Na propozycyą prezesa obrało Zgromadzenie je
dnomyślnie przewodniczącym wieca p. Brechan 
z Gniezna, który powołał na ławników ks. Bu- 
dziaka, proboszcza parafii św. Michała, pp. Fili- 
siewicza, Teuricha, Jaworskiego i gospodarza Ja
godzińskiego, a do pióra ks. Gdeczyka. Stoso
wnie do porządku rozpraw, ułożonego przez Ko
mitet, udzielił przewodniczący głosu ks. Mąkę, 
proboszczowi kościoła farnego. Mówca obrał so
bie za przedmiot kwestyą, zajmującą dziś umysły 
wszystkich, t. j. projekt do prawa o języku urzę
dowym w Prusiech. Wywód swój rozpoczął od 
uwagi, jak to wszystkie narody zwyciężające zwy

kły zwyciężonych silnemi przykuwać węzłami do 
nowej ojczyzny — jak wszelkich używają środ
ków, by podbity naród zapomniał swych dziejów 
i tradycyi i utonął w nowej ojczyźnie. W tem 
położeniu jest i naród polski. Zrazu, kiedy mo
carstwa podzieliły Polskę i nasza dzielnica na 
mocy wiedeńskiego traktatu przeszła pod pano
wanie pruskie, uszanowano wszelkie prawa języka 
i narodowej odrębności naszej i król pruski Wil
helm III poręczył nam swobodne jego używanie 
w sądzie i rządzie. A gdy z czasem samowola 
biurokracyi poczęła nam prawa językowe ukracać, 
Wilhelm IV prawa te ponownie zatwierdził 
i urzędnikom ściśle przestrzegać ich nakazał. 
Tu szanowny mówca rozjaśnia bliżej przykłada
mi, jakie w tym względzie przysługują nam pre
rogatywywykazuje, że n. p. w sądzie ma Polak 
prawo do języka polskiego we wszelkich sprawach 
i przypadkach, prócz trzech następujących: 1) spraw 
hypotecznych, w których obok polskiego i w nie
mieckim języku sprawa spisana być musi; 2) spraw 
kryminalnych o tyle, że w nich wyrok, ale tylko 
wyrok w niemieckim języku powinien być spo
rządzonym, i 3) skarg wytoczonych w języku 
niemieckim przez osoby nie władające językiem 
polskim, gdyż w tym przypadku skargę w języku 
niemieckim przyjąć należy. Takie prawa służą 
nam po dziś dzień, gdyż wspomniany powyżej 
projekt jeszcze nie jest prawem i daj Boże, aby 
niem nigdy nie był. Ilekroć więc, prócz wzwyż 
wymienionych przypadków, zrzekają się intere
senci w czynnościach sądowych lub administra
cyjnych języka polskiego, źle czynią i sami się 
przysługującego sobie prawa pozbawiają. Może 
prócz innych jest i ta niedbałość i małoduszność 
nasza powodem, że krzewiciele nowej kultury 
chcą nas tego prawa używania ojczystego języka 
w urzędach pozbawić, a nowe nam narzucić. Już 
w r. 1873 wniesiono odnośny projekt w Izbie 
panów: że jednak Izba poselska jeszcze mu do
tąd zatwierdzenia nie udzieliła, pozostał do dziś 
projektem. Ponieważ właśnie w obecnej sesyi 
sejmowej ma być Izbie II przedłożony, przeto 
zadaniem naszem być powinno, by na drodze 
prawnej przyjęciu jego zapobiedz. Mówca nie 
przechodzi wszystkich po szczególe paragrafów, 
ale na podstawie .§ 1 i 2 wykazuje, Jak ten pro
jekt jest dla nas niebezpiecznym. Żąda bowiem, 
by wszyscy zgoła obywatele używali w czynno
ściach i korespondencyach z władzami jedynie 
niemieckiego języka i to pod karą grzywien 
w razie przekroczenia tej ustawy. Wywodzi 
mówca, jakie nieobliczone niedogodności i nawet 
straty musiałoby to prawo, gdyby weszło w ży
cie, sprowadzić na wszystkich, którzy niemieckim 
językiem nie władają. Illustruje na przykładzie 
sołtysa, nie umiejącego po niemiecku, a może 
nawet w miejscu, gdzie nie ma nikogo, coby mu 
mógł w tem dopomódz, w jak trudne nieraz 
przyszedłby położenie, gdyby mu jedynie po nie
miecku wolno było znosić się z władzami) 
zwłaszcza w przypadkach nagłych, zwłoki nie 
cierpiących, jak gdy idzie o sprowadzenie komi- 
syi sądowej na miejsce zbrodni itp. Przywodzi 
ieszcze inny przykład — na jakie trudności 
i straty narażałby ten przepis lud wiejski po 
niemiecku nie umiejący w sądzie, gdyby proto
kół czynności spisywany był tylko w języku je
mu obcym; a choćby w najlepszym razie dołą
czono do niego tłomaczenie, to wiemy z doświad
czenia, jak nieraz bywa niedokładne, a nawet 
fałszywe. A tak mogłoby się zdarzyć, że ktoś 
na świadka pozwany mógłby inne złożyć zezna
nie i inne podpisać w protokóle (którego nie ro
zumie), a ostatecznie być potem pociąganym do 
odpowiedzialności za krzywoprzysięstwo. Cóż do
piero mówić o zapisach dobrej woli i innych 
czynnościach, gdzie idzie o sumy pieniężne? 
Wprawdzie § 2 opiewa, że na 10 lat może jesz
cze używanie języka ojczystego w urzędowych 
sprawach być dozwolonem, aleć ile ta koncesya 
warta, nie trudno ocenić. Nawet praktyczne 
wnioskodawców rachuby omylą, bo i młodzież 
systemem germanizacyjnym w szkołach dziś pra
ktykowanym zniemczyć się nie da.

Lecz oprócz praktycznych względów sprzeci
wia się ta ustawa prawu przedewszystkiem 
przyrodzonemu, które nas uprawnia do uży
wania języka, z którego sobie pierwsze wytwa
rzaliśmy pojęcia, w którym nas matki pacierza 
uczyły, którego używają nasi krewni, przyjaciele, 
sąsiedzi i rodacy. Przecież wygoda urzędników 
nie może być dostatecznym powodem do zada
wania nam tak strasznego gwałtu — tym wię
cej, że nie my jesteśmy dla nich, ale oni dla 
nas. Raczej wymagać możemy, czego i reskrypta 
królewskie się domagały, aby urzędnicy nabywali 
potrzebnej znajomości języka ludu, pośród którego 
urzędują. Dalej ustawa zamierzona pogwałciłaby 
i prawo Boskie, gdyż Bóg sam daje istnie
nie narodom: On kazał jednemu urodzić się 
Niemcem, drugiemu Francuzem, trzeciemu Pola
kiem itd. a jednym z głównych pierwiastków na
rodowości jest bezwątpienia język, który, jak 
mówi Libelt, jest sercem narodu. Z pogrzeba
niem więc języka pogrzebanoby narodowość naszt. 
A naród polski jest jeszcze zbyt żywotnym, 
by się miał zrzec bytu swojego. Ma on 
świetne dzieje swojej przeszłości, ma swych 
poetów i myślicieli sławnych, ma swoją li
teraturę tak bogatą i doskonałą, iż się mie
rzyć może z każdym innym narodem. Takich 
więc skarbów, takiej spuścizny nie godzi nam się 
pozbywać, ale mamy obowiązek bronić jej do 
ostatniego. Dość już i podziśdzień pokrzywdzenia 
doznajemy, że język polski ze szkoły niemal cał
kiem wyparty, cóż dopiero będzie, gdy go jesz
cze z sądu i rządu wypędzą? Nie wystarczy z

naszej strony, że jego ubytek w szkole zastąpimy 
tem silniejszem pielęgnowaniem go w domowych 
ogniskach — potrzeba skuteczniejszych i rozle- 
glejszych, a legalnych środków zaradczych się 
chwycić, by jego egzystencyą i rozwój na przy
szłe czasy uratować. Do takich zalicza mówca 
przedewszystkiem petycye do sejmu w tym prze
dmiocie. Na to głównie, powiada, wiec ten dzi
siejszy zwołany. Tam w Berlinie mamy mężów, 
na których przelaliśmy zaufanie i troski około 
obrony praw naszych; do nich tedy prześlijmy 
protest i oświadczenie, że nie chcemy stać się 
Niemcami, ale pragniemy pozostać Polakami i uży
wać nadal praw, przez samychże monarchów pru
skich narodowości naszej od dawna przyznanych. 
Niechaj posłowie nasi ten nasz protest odeślą do 
sejmu, aby wiedział, że sobie nowo zaprojekto
wanego prawa językowego żadną miarą nie ży
czymy. Tu odczytuje szanowny mówca formułę 
petycyi, jaką nam nadesłaliście i wzywa rodaków 
w gorących słowach, by jak najliczniejszemi pod
pisami udowodnili światu, że im ich narodowość 
jest drogą i że nie chcą zostać Niemcami.

Drugi mówca na wczorajszym wiecu, p. Ka- 
pałczyński, piekarz z Gniezna, podniósł kwestyą 
z innego pola rozwoju narodowego, ale nie mniej 
ważną i palącą, zwłaszcza dla świata przemysło
wego, stanu rzemieślniczego. Ponieważ życzycie 
sobie, by z wieców obszerniejsze przesyłać Wam 
sprawozdania, sądzę, że zamiast relacyi będzie na 
miejscu załączyć całe przemówienie p. Kapał- 
czyńskiego na dowód, raz, jak stan średni budzi 
się coraz widoczniej z uśpienia i poczyna pod ja
rzmem kapitału myśleć o swej egzystencyi, a po- 
wtóre dla zachęty przemysłowców po innych 
miastach, by i w tym kierunku rozbudzali po
między sobą zdrowe dążności i legalną rozwijali 
czynność ku naprawie rozpaczliwego położenia 
swego. P. Kapałczyński przemówił w tej rnate- 
ryi prosto i od serca jak następuje:

„Jam nie żaden uczony, ale prosty sobie rzemie
ślnik — czuję jednak potrzebę głos zabrać i to z nastę
pującej przyczyny. Niedawno pisał Orędownik, że kiedy 
mrowisko kijem ktoś rozsypie, wtedy wszystkie mrówki 
bez wyjątku pracują nad tem, żeby je na nowo odbudo
wać. Na mój prosty rozum to mrowisko Polskie rozsy
pane, a nie wszystkie mrówki Polskie pracują, żeby je 
odbudować. Do tych mrówek roboczych należy stan rze
mieślniczy, a ten stan w biedzie coraz większej, mrówki 
coraz słabsze, i jeżeli tak dalej pójdzie, nie tylko mro
wisko się nie odbuduje, ale mrówki z głodu umrą. Każdy 
się pyta, czemu tak ciężko rzemieślnikowi? Na to odpo
wiedzą, ot, zwyczajnie, lenistwo, pijaństwo, wynoszenie 
się. nad stan do nędzy popycha. Ale są stateczni i trze
źwi rzemieślnicy — i jednak do niczego nie mogą do
prowadzić. Gdzież tu więc ten sęk tkwi? My wszyscy 
rzemieślnicy wiemy, gdzie, tj. w Gewerbefreiheit czyli 
w wolności procederowej; i my ją nieraz w żywe kamie
nie klniemy. Pod tą wolnością zarówno cierpią Niemcy 
i Polacy, katolicy i lutry. Ta wolność procederu Żydom 
jest na rękę, bo pieniądz w ich rękach, a choć się rze
miosła nieuczyli, są panami tego rzemiosła. Żyd nie po
trzebuje się uczyć rzemiosła, ale za pieniądz zakupuje 
sobie naszą krwawą robotę, jako towar, tak jak kupuje 
pieprz i sól -- i z tego towaru kupionego u rzemieślnika 
za psi pieniądz otwiera skład obuwia, mebli i ubiorów. 
Polacy znów kupują od niego -- on rośnie w pierze i 
bije konkurencyą średnich rzemieślników. Na dobitkę te 
stosunki rujnują rzemieślnika, bo dziś mało kto dba o 
zapoznanie się z warsztatem. Gdy zacznie jako tako 
partaczyć uczeń, już się hardo majstrowi stawia — z cze
ladnikami taka sama bieda, najmniejszego uszanowania 
dla chlebodawcy, zrywają robotę, jak się podoba, a skargi 
kosztowne są i utrudnione. Uczeń nie składa egzaminu 
na czeladnika, czeladnik na majstra, majster jeden odma
wia uczniów i czeladź drugiemu, mnożą się więc partacze, 
karność wszelka upada i grób dla rzemieślników gotowy.

Panowie! Radzimy nad rozmaitomi drogiemi nam 
sprawami. Gotowiśmy za nie życie położyć. Ale strze
cha dojnowa wali nam się, rodziny rzemieślników w nę
dzy, mrówki zwykle ochocze do pracy są w osłabieniu 
przez wolność procederową. Czyżby nie miało być na to 
jakiego sposobu? Radźcie panowie! Com czuł, to po
wiedziałem i dałby Bóg, żeby się jaka rada znalazła.“

Po p. Kapałczyńskim zabrał głos ks. prof- 
dr. Łukowski. Na wstępie tłómaczy się, dla cze
go podejmuje kwestyą przez poprzedniego mówcę 
poruszoną, choćby się zdawać mogło, że jako du
chowny mniej będzie w tej sprawie kompe-
entnym.

Rozbiór rzeczy poczyna od wyrzeczenia ks. 
Moufang, że człowiekowi trojakiej potrzeba wol
ności, tj. wolności nieba, wolności chleba 
i wolności, języka; wolności nieba — tj. swo
body w używaniu i wykonywaniu religii — wol
ności, języka, czyli nieukróconego używania oj
czystej mowy — wolności chleba, tj. by mógł 
bez przeszkody pracować i wypracować utrzyma
nie dla siebie i dla rodziny. Na dowód, jak wiele 
zalezy na tej wolności chleba, przywodzi zdanie 
tegoż dr. Moufanga, że ta właśnie wolność wa
żniejsza od pierwszej i drugiej. Jak śmiałą wy- 
daje się być ta maksyma, jest jednak o tyle pra
wdziwą, że kto tej wolności jest pozbawiony, kto 
pomimo pilnej pracy, rządnego i trzeźwego życia 
nie może z przemysłu swego tyle wyciągnąć ko
rzyści, aby siebie i rodzinę utrzymać, kto do ta
kiej spadnie nędzy, że z rzemieślnika bez winy 
własnej staje się żebrakiem, ten niejako pomimo 
woli mało dbać będzie o wolność nieba i języka, 
sam się ich zwolna wyrzecze, a będzie służalceńj 
u tych, którzy go wolności chleba pozbaj 
wili. Tak opłakane położenie stanu rzemieślni
czego wytworzyła tak zwana wolność proce
derowa (Gewerbefreiheit). To bowiem prawo 
pozwala prowadzić proceder każdemu bez względu 
na to, czy posiada odpowiednie, do tego kwalifika- 
cye, czy się wyuczył rzemiosła, które prowadzi. 
Takie stosunki otwierają wolńe pole kapitalistom. 
Ci bowiem, lubo nie mają nieraz i wyobrażenia 
o przemyśle, zakupują masami wyroby od przemy
słowców, urządzają wielkie składy i tym sposobem 
bogacą się kosztem krwawej pracy rzemieślnika, 
którego nader nizkim zbywają zyskiem. Dość się 
rozpatrzeć po naszych miastach (a i w całych 
Niemczech nie jest lepiej), by się przekonać,

a raczej uczniem, pracującym za marne wyna- 
gicdzenie dla bogatego kapitalisty, najczęściej nie 
chrześcianma. I jakżeż przy takiej konkurencyi 
kapitału z pracą rzemieślnika ma się podźwignąć 
klasa rzemieślnicza? - Lecz to dopiero jedna 
strona medalu: bo mmemara wolność procedero
wa przynosi nadto tę szkodę, że rzemiosła same 
w sobie coraz więcej upadają, zaufanie odbiorców 
tracą i wewnętrzna rzemieślniczej hierarchii kar
ność zupełnie się rozprzęga. To też stan średni 
poznał się dawno już na wartości wolności pro
cederowej,, zrozumiał, źe jest dla niego niewolą
Sn mZ wo n%ści^ Już w r. 1848 zaniosło 
30,000 niemieckich przemysłowców petycyą prze
ciw tejże wolności, ale ich naówczas nie wysłu
chano Dopiero przed 7 laty małą wprowadzono 
ulgę do tej ustawy, przyzwalając, aby się rze
mieślnicy mogli zawięzywać w Stowarzyszenia 
i zanosić skargi i zazalonia do burmistrzów i wy- 
dano Gewerbeordnung. Ze i ta nie zadowolniła 
jeszcze przemysłowego świata, dowodzi okolicz
ność ze w roku 1874 nową odesłano w tym 
przedmiocie petytyą 45,000 podpisami okrytą. 
Te petycye sprawiły, źe wreszcie w osta
tnich tygodniach przedłożono sejmowi projekt 
zamierzający zaprowadzić kontrolę nad czeladni- 

ami. Ta jednakże pomoc ze strony prawodaw
stwa me uchyla jeszcze wszystkich przeszkód ta
mujących rozwój i postęp rzemiosł — i tak długo 
me zdoła stan średni wytrzymać konkurenci 
z kapitałem, dopóki prawo nie będzie się doma
gało od rzemieślników obowiązkowych egzaminów 
i tym sposobem zagrodzi drogę kapitalistom do 
zbytniego, wyzyskiwania pracy rzemieślnika. Mó
wca me jest zatem, by zaraz odpowiednią ułożyć 
petycyą ale sądzi, że na teraz dość będzie uchwa
lić rezolucyą następującą:

Pizemysłowcy miasta Gniezna uważają nieograni
czoną wolność procederewą za szkodliwą. W tym celu 
wyrażają na wiecu zdanie, ażeby się zbiorowo dopominać 
w Berlinie przy zmianie. Ordynacyi procederowej.

) o zaprowadzenie obowiązkowych egzaminów ucz- 
niow, czeladników i majstrów.

2) o założenie szkół przemysłowych.
o) o sądy przemysłowe z władzą wykonawczą.
Przemysłowcy obecni jednogłośnie rezolucyą przyjęli.

Następnie odczytał p. Kossowski list Kar- 
dynała-Arcypasterza z dnia 9 b. m. pisany z Hra- 
disza, a wystósowany do wszystkich dyecezyan, 
jako wyraz podzięki za wszystkie dowody współ
czucia mu okazane. Na to pismo odpowiedział 
Wiec rezolucyą następującej osnowy:

... Zgromadzeni na wiecu polsko-katolickim skiero
waliśmy do siebie słowa Arcypasterza z głębi serca pły
nące, a wyrażone w liście z dnia 9 lutego. Chociaż roz
łączeni, przestrzenią, blizcy jesteśmy uczuciem synowskiej 
wierności., lej też wierności niczem niewzruszonej dziś 
w Gnieźnie, stolicy Arcybiskupów i Prymasów polskich, 
publiczny dajemy wyraz.

Ks. Budziak jako członek komitetu do spraw 
wiecowych oświadcza w imieniu tegoż, że komitet 
projekt poruczony sobie przez wiec przeszły do 
rozstrzygnięcia, aby na Gniezno i okolicę zawiązać 
stowarzyszenie polityczne polsko-katolickie, odrzu
cił z powodów ogólnych i miejscowych, które bli
żej wymienia.

, Gdy przystąpiono do wniosków, pan Kapał
czyński przedłożył propozycyą, by w krótkim 
czasie postarano się o zwołanie wieca w sprawach 
szkolnych i komunalnych dla miasta Gniezna. 
Ze względu na miejscowy charakter tego wniosku, 
zgromadzenie nie uznało się kompetentnem do 
jego załatwienia i wskazało wnioskodawcy drogę 
do komitetu wyborczego dla Gniezna ustanowio
nego.

Na tćm zakończył się wiec wczorajszy. Udział 
ludu był ogromny — sądzę, źe przynajmniej 
b00—700 było zgromadzonych. Tym razem wi
dzieliśmy z pociechą serca więcej obywateli z in- 
teligencyi. tak miejscowych jak zamiejscowych, ni
żeli na pierwszym wiecu. Oby ich przykład za
chęcił innych , iżby tam, gdzie idzie o publiczne 
dobro, stawali w komplecie i zwartym szeregu.

ZIEMIE POLSKIE.
Dziennik W a r s z a w s k i wspomniawszy 

wczoraj już krótko o „połączeniu się na nowo* 
parafii grecko-unickiej w Warszawie z Kościo
łem prawosławnym, dziś daje obszerny opis tego 
aktu, który odbył się zeszłej niedzieli dnia figo 
b. m. Dzieło „nawrócenia“ jest, jak mówi 
Dziennik Warszawski, skutkiem kazań 
Łukasza Cybika, protojereja warszawskiej parafii 
grecko-unickiej, przedtem profesora seminaryum 
duchownego w Chełmie. Aktu przyjęcia nowo- 
nawróconych na łono prawosławia, dokonał nowy 
arcybiskup prawosławnej dyecezyi chełmsko war
szawskiej, archirej Leoncyusz, w cerkwi świeżo 
urządzonćj z dawnego kościoła Bazylianów. Car 
osobiście bardzo się interesował dziełem „nawró
cenia“ warszawskiej parafii unickiej; nietylko 
mnóstwo przyrządów kosztownych ofiarował dla 
nowej cerkwi, lecz obdarzył także apostatę księ
dza Cybika krzyżem do noszenia na piersi. Że 
nie obyło się bez wielkiej pompy i bez uczty 
z rozmaitemi wiwatami, zaledwie dodawać po
trzeba. Dziennik Warszawski najzupeł- 
nićj milczy o liczbie nowo „nawróconych“ para
fian unickich w Warszawie, wymienia tylko do
centa uniwersytetu warszawskiego'Czecha Jezberę, 
który, również wróciwszy na prawosławie, miał 
w końcu obiadu mowę o szerzeniu wiary prawo
sławnej przez św. Cyryla i Metodego.

Korespondent z Lubelskiego z nad Wisły, 
z pod Puław donosi do Kuryera Lubel
skiego, iż w jego okolicach wybory na przy
szłych członków sądów gminnych wypadły prze-



ważnie na rzecz większych posiedzicieli ziem
skich.

Dziennik Warszawski publikuje ukaz 
carski, zastrzegający, aby broń Boże ziemie pol
skim chłopom wydarte a kacapom darowane, nie 
przeszły nazad w ręce nasze. Bo muzyk nie 
bardzo skory do gospodarstwa; woli handel i sza- 
cherkę, rolę opuszcza lub przepija chętnie; nic 
więc innego jak tylko obawa podyktowała ten 
ukaz carski, z którego to zresztą ukazu dowiadu
jemy się, jak szczupłą dotychczas jest garstka 
kacapów osiadłych nad Wisłą, pomimo wszelkich 
starań i kosztów trzech carów Aleksandra I, 
Mikołaja i Aleksandra II; już bowiem Aleksan
der I, a zatem już przeszło 50 lat temu, zało
żył nad Wisłą pierwszą kacapską kolonię, koło 
Modlina, Aleksandryą zwaną.

NIEMCY.
* Berlin, 14 lutego. Sejm pruski zebrał 

się dzisiaj po długich wakacyach na pierwsze 
posiedzenie. Projekt do prawa, dotyczący zmiany 
granic niektórych powiatów w prowincyach Pru
skiej, Pomorskiej, Szląskiej i Saskiej usunięto 
przed drugiem czytaniem z porządku dziennego 
i przydzielono go do zbadania komisyi gminnej. 
Zresztą obrady nie zawierały nic ciekawego. 
Jutro toczyć się mają obrady nad ordynacyą 
drożną.

Do Dziennika Pozn. piszą z Berlina, że 
jakkolwiek parlament niemiecki ukończył swe 
prace, to czynności posłów Polaków do parla
mentu trwają dalej z powodu wniosku postanowio
nego w komisyi parlamentu, obradującej nad or- 
ganizacyą sądową. — Początkowo chciano wspo- 
mniony wniosek wcielić po prostu do akt komi
syi. Po długich jednakże korowodach i naradach 
a mianowicie zabiegach prezesa Taczanowskiego, 
postanowiła komisya wniosek Polaków wydruko
wać i rozdać pomiędzy członków parlamentu. 
Tern samem więc wniosek nie zagrzebie się 
w aktach, ale stanie się przedmiotem dyskusyi 
publicznej.

Ostatnie wystąpienie dr. Niegolewskiego 
w sferach deputowanych dość długo tworzyło 
temat pogadanek. Utrzymują powszechnie, że p. 
minister spowodowany prowokacyą, albo sam za- 
wezwie dr. Niegolewskiego, albo wyznaczy ko- 
misyą, przed którąby tenże udawadniał grava
mina, o których wspomniał zwłaszcza, że dr. 
Niegolewski takiej komisyi żądał, a pan minister 
przeciwko niej się nie oświadczył. W każdym 
razie my Polacy, a mianowicie dr. Niegolewski 
takiej komisyi bardzobyśmy sobie życzyli, a pan 
minister jest poniekąd zmuszony do tego, gdyż 
inaczój oburzenie się na jego na orzeczenie p. dr. 
Niegolewskiego, że prawa u nas interpretują się 
wedle celów politycznych, któremi są wynarodo
wienie i prześladowanie Kościoła, nie miałoby 
żadnćj wartości.

W niedzielnym numerze rozpoczęła Kreuz 
Z t g. drukować odpowiedź swoją na zaczepki, 
jakich sobie pozwolił ks. kanclerz w ostatniej 
mowie przeciwko temu pismu, którego nawet 
odradzał każdemu uczciwemu człowiekowi abono- 
wać. Kreuz Z tg. zaprzecza, aby miała w swych 
artykułach, z roku zeszłego, których treść poda
liśmy także, uwłaczać osobistej czci mężów stanu; 
artykuły bowiem miały polityczną tendencyą. 
Zresztą ton i sposób polemiki dzisiejszej 
w Kreuz Ztg. różni się nadzwyczajnie od tonu, 
jaki przeważał w tejże gazecie, kiedy p. Wagener 
był naczelnym redaktorem, a p. Otto v. Bis- 
marck-SchOnhausen stałym współpracownikiem.

Członkowie parlamentu, należący do partyi 
socyalno - demokratycznój pp. Bebel, Oeib, Has- 
selman, Liebknecht, Motteler, Reimer, Vahlteicli 
ogłosili protest przeciwko traktowaniu, jakiemu 
podlegają w parlamencie, gdzie na najostrzejsze 
zaczepki większość nie dozwala im nigdy odpo
wiedzieć.

Na międzynarodową wystawę w Filadelfii 
zameldowało swój udział dotąd około 1,100 wy
stawców niemieckich, między którymi najliczniej 
reprezentowani są drukarze i nakładcy książek 
i dzieł sztuki. Przeszło 700 wystawców prze
słało swe towary na ręce firmy Schmidt i Gru- 
ninger w Filadelfii. Krupp z Essen wysłał wła
sny parowiec, na którym pomieścił mające być 
wystawione przedmioty. Reprezentanta kancler
skiego związku niemieckiego p. Zedlitz oczekują 
w Filadelfii w końcu tego miesiąca. Z Anglii, 
pomimo że ma więcej miejsca wyznaczonego na 
wystawie, zameldowało się dotąd tylko 800 wy
stawców.

Sejm wajmarski dziś otworzono. Przedmio
tem obrad nadzwyczajnej tej sesyi ma być mię
dzy innemi wniosek, dotyczący uregulowania do
tkniętych przez prawodawstwo państwowe kościel
nych stosunków, dalej projekt do prawa o wybo
rach sejmowych i wyborach komisyi obwodowych, 
wreszcie wniosek o rozwiązanie kwestyi domen.

Niemniej od spraw politycznych zajmuje dzi
siaj uwagę powszechną w Niemczech śmierć Wal- 
nera, zmarłego 19 z. m. w Nizzy, którego imię od 
lat wielu związane z teatrem w Berlinie. Nie był 
to Prusak, ale czystej krwi Wiedeńczyk. Rozpo
czął swój zawód artystyczny od ról komicznych, 
i celował w niektórych, zwłaszcza ludowych po
staciach. Główną jego zasługą jednak jest, że dy
rektorem być umiał, co prawie tak trudnem jest, 
jak być dobrym artystą. Spróbowawszy sił swych 
w tym zawodzie, między innemi i w Poznaniu, 
Wallner w 1855 r. otworzył w Berlinie maleńki 
teatrzyk na Blumenstrasse. Z początku Wiedeń
czyk dawał tu przeważnie austryackie possy Ne- 
stroy’a i Rajmunda, od których prędko przeszedł

do poważniejszej komedyi, szczególniej tłomaczeń 
z francuzkiego. Z pomocą Kalischa (znanego w 
„Kladderadatschu“), Helmerdinga, Reusche, Neu- 
manna i Anny Schramm, dokazali oni tego cudu
— stworzyli possę — berlińską! To dało życie 
teatrowi Wallnera, który ściągał mnogą publikę ; 
byt jego został zapewniony. Wallner czas jakiś 
teatr prowadził sam, potem go wydzierżawił tak 
szczęśliwie, że miał z niego czystego dochodu 
18,000 talarów. W szczęśliwem położeniu tem, 
napadła go ochota do wędrowania po świecie, i do 
pióra, a że zdrowie nie bardzo mu służyło, a fun
dusze starczyły, co zima wyruszał do Włoch, na 
Wschód, do Egiptu. Z wybornym humorem i 
wielką łatwością opisywał swoje podróże.

Na lato przybywał zwykle do Karlsbadu. Prze
szłej jesieni z kolei udał się do Nizzy, i ztąd zro
bił wycieczkę do Korsyki, ale powróciwszy, uczuł 
się gorzej i zgasł powoli.

FRANCYA.
* Paryż, 13 lutego. Wszystkie dzienniki 

paryskie zajmują się żywo ostatnią mową księcia 
Bismarcka i jéj pokojowemi oświadczeniami. Mo
niteur półurzędowy organ księcia Decazes pisze 
o niej co następuje: Mowa księcia Bismarka 
z dnia 9 b. m. jest najdonioślejszem jego prze
mówieniem od r. 1871. Książę przychodzi w niej 
do wniosku, że utrzymanie pokoju w Europie nie 
zależy od kilku panujących, jeno od wszystkich, 
a szczególniej tego, którego opinia publiczna, 
mniejsza o to czy słusznie czy niesłusznie o to 
podejrzywa, że ze względu na pokój żywi jeszcze 
jakieś skryte zamiary. Cesarze rosyjski, niemie
cki i austryacki, królowa Wiktorya i król wło
ski życzą sobie jednomyślnie usunięcia wszelkich 
zawikłań — atoli wspólnej téj zgodzie jeszcze 
czegoś niedostawa. Mąż stanu, który złączył 
ściśle imię swoje z szczęściem Niemiec, przyczy
nił się niezawodnie do tego porozumienia, atoli 
dotychczas nie dał jeszcze w żadnej z mów 
swoich, które publiczność europejska chciwia 
czytuje i w pamięci zachowuje, uroczystego i nie
odwołalnego w téj mierze oświadczenia. Książę 
Bismarck zaczekał na chwilę dogodną. Z okazyi 
téj mowy pozwalamy sobie jednę tylko zrobić 
uwagę : błędem jéj jest, że nie została wypowie
dzianą przed 10 miesięcami. Gdyby książę Bi
smarck w dniu ukazania się artykułu Post był 
oświadczył, że partya, życząca sobie wojny w Niem
czech, znajduje się w mniejszości — Europa 
byłaby się już od maja r. z. cieszyła pokojem, 
który jéj zapowiedział dzień 9 lutego. Śmiało 
powiedzieć możemy, że jeżeli w roku 1875 tylko 
mniejszość życzyła sobie wojny — to we Francyi 
nikt jéj sobie nie życzył. Jak bądź rzeczy się 
mają — jesteśmy przekonani, że na zachodzie 
utrzymanie pokoju jest zapewnione; to pokojowe 
usposobienie wywrze wpływ niechybny na za
mieszki wschodnie — toż spodziewać się można, 
że przyszła wiosna, którą sobie wielu wystawia 
bardzo groźnie, przyniesie nam pokojowe zała
twienie hereegowińskiego starcia. — W tym 
samym mniej więcej duchu odzywają się i inne 
gazety francuskie.

Nieprzejednani 9 okręgu paryzkiego, którzy 
dotychczas nie mogli znaleść kandydata] chcącego 
rywalizować z panem Thiers w tym okręgu, po
stanowili podobno głosować na kandydata, unii 
konserwatywnej. — Pan Thiers zupełnie zado
wolony z przebiegu agitacyi przedwyborczej spo
dziewa się, że większość deputowanych należeć 
będzie do stronnictwa republikańskiego, chociaż 
nie „zbyt republikańskiego“. Mimo „usunięcia“ 
p. Renault z urzędu prefekta policyi nie spo
dziewa się p. Thiers, aby minister spraw wewnę
trznych p. Buffet miał używać nadzwyczajnych 
środków celem popierania kandydatur rządowych.
— W sprawie kandydatur jeszcze nam dodać 
należy, że jenerał Changarnier, prezydujący w unii 
konserwatywnej ogłosił list, w którym oświadcza, 
że „Union conservatrice“ nie popiera bynajmniej 
w pierwszym okręgu paryzkim byłego prefekta 
Sekwany jedno markiza de Ploeuc, poddyrektora 
banku Francyi.

W Lagny wychodzące nowe pismo p. t. 
Droits de Th o m m e występuje nader ostro 
przeciw republikanom, i nietylko samego p. Gam- 
bettę, ale całą skrajną lewicę, nawet Ludwika 
Blanca zaczepia jako zbyt umiarkowanych.

Ministerstwo spraw zewnętrznych obłożyło 
aresztem we wszystkich księgarniach pismo 
Guide de l’électeur, wydawane przez du 
Temple’a, które krytykowało gwałtownie prawo 
wyborcze.

Umarł w Paryżu hr. Adolf de Carancon 
w 75 roku życia. Był on najmłodszy z trzech 
braci, którzy żyli w epoce pierwszego cesarstwa 
i mieli w Poznańskićm bliskie stosunki. Sto
sunki te hr. Adolf przechował do końca życia. 
Byłto człowiek bardzo zacny, liczył się do ludzi 
wykształconych i odznaczał się gorącą pobo
żnością.

AUSTR Y A I WĘGRY.
* Wiedeń 19 lutego. Klub postępowy Izby 

wiedeńskiej posłów udawał się do Koła polskiego 
z prośbą, ażeby polscy posłowie oświadczyli się za 
wnioskiem, dotyczącym ogólnego rozbrojenia i po
parli tym sposobem klub postępowy.

Na to wezwanie odpowiedział klub posłów 
polskich jak następuje:

• „Szanownemu klubowi postępowemu!
„Nad pismem z dnia 14 stycznia b. r„ wraz z za

łączonym projektem rezolucyi, zastanawiał się klub posłów 
polskich bardzo szczegółowo. Koło polskich posłów zga
dza się zupełnie z zapatrywaniem, że militarizm w swoim 
dzisiejszym rozwoju podkopuje gospodarcze podstawy na
rodów europejskich, że ich fizyczne siły nadweręża, a wre

szcie zagraża ogółem cywilizacji zachodniej. Jednakowoż 
naszóm zdaniem, jest to zjawisko tylko objawem słabości, 
panującej obecnie w’ naszej części świata. Właściwej sła
bości. rdzenia złego na’eży gzieindzićj szukać. W czasach, 
w których najuroczystsze traktaty tak długo bywają sza
nowane, dopókąd nie przyjdzie chwila, kiedy przemocą 
mogą być obalone w czasach, w których pomniejsze pań
stwa żyją li zazdrością mocarstw potężnych, w czasach, 
w których prawo międzynarodowe nie jest czem innóm. 
jak tylko tylko prawem pięści; w takich czasach jest ogólny 
brak zaufania bardzo naturalny. Tym sposobem ogólne 
życie publiczne w Europie jest zatruto; tem musimy sobie 
tłumaczyć olbrzymie zbrojenie się, które nasze siły żywotne 
trawi. Powszechne rozbrojenie może tylko wtedy trwały 
dać pożytek, jeżeliby poprzedził je nowy porządek w sto
sunkach państw do siebie — porządek, któryby był oparty 
na sprawiedliwości i wzajemnem poszanowaniu praw wszyst
kich narodów. W przeciwnym bowiem razio rozbrojenie 
utrwaliłoby tylko obecne bezprawia.

„Pomimo więc wszelkiego uznania dla szlachetnych 
uczuć, któremi wnioskodawcy obecnego projektu rezolucyj- 
nepo powodują się, nie możemy mieć nadziei, aby takowy 
przy obecnym stanie rzeczy zbawienne skutki mógł wy
wrzeć, a to ani ze względu na ogólne interesa ludów eu
ropejskich, ani tóż, co przedowszystkiem należy mieć na 
oku, ze względu na pomyślny rozwój interesów monarchii 
austro-węgierskiej.

„Wreszcie nie może klub polski w żaden sposób 
zaprzeć się swego narodowego stanowiska. W dwóch naj
potężniejszych państwach wre walka zagłady przeciw na 
rodowi polskiemu walka, która niema sobie podobnej w dzie
jach. Z jednej strony wytęża wszystkie swojo środki sztuka 
rządu tak zwanego państwa kulturnego, ażeby wstrząsnąć 
podstawy naszego bytu narodowego, z drugiej znowu strony 
użytą jest siła fizyczna przeciw najwyższym dobrom na
szego narodu.

„Temu wszystkiemu przypatruje się reszta Europy 
w milczeniu. Nie wiemy czy to złudzę nie czyli nie, ale 
pewnóm jest, że skutki takiego pogwałcenia Europa prę
dzej czy później poczuje.

„Nam, synom tego narodu, niepodobna przyczynić się 
do uczczenia lub utrwalenia tych stosunków, chyba byśmy 
się zaparli naszej przeszłości lub w przyszłość zwątpili?1

Wiedeń, ö lutego 1876 r.
W imieniu Koła Polskiego

Grocholski, Dr. Jul. Czerkawski, 
prezes. sekretarz.

Przytaczając powyżej dosłowne brzmienie od
powiedzi polskiej widzimy, że polscy posłowie chę- 
tnieby się w interesie zagrożonej militaryzmem 
cywilizacyi oświadczyli za wnioskiem powszech
nego rozbrojenia, gdyby wyjątkowe stanowisko na
rodowe na to pozwalało. Krzywda, wyrządzona 
Polsce, mści się dziś na Europie, pożerając rok
rocznie tysiące ludzi i tysiące milionów. Das ist 
der Fluch der bösen That!

HERCEGOWINA.
Glas Cernagorca, dziennik urzędowy 

księcia czarnych gór, stwierdza, że W. Porta 
czyniła księciu propozycye, dotyczące uspokojenia 
Hercegowiny, bliżej się przecież nad tém nie 
rozwodzi. Według Polit. Corres p. książę 
propozycye te ze względu na Austryą odrzucił.
— Jak Tagblatt się dowiaduje, Derwisz basza 
umarł w Serajewie nagłą śmiercią a angielski 
.delegowany Holns z Mostaru wyjechał do Caro- 
grodu, by tam zdać sprawozdanie.

Jak z Dubrownika donoszą do Polit. Corr., 
wskutek ostatnich niepowodzeń powstańców, pa
nuje w obozie ogólne oburzenie przeciw dowódz- 
com; obwiniają ich o niezdatność i zdradę. Peko 
Pawłowicza uważają za winnego przegranej bitwy 
w dniu 26 stycznia, z powodu iż tenże walczą
cym pod Łuką Petkowiczein powstańcom nie na
desłał posiłków, i że ci wskutek tego ulegli tu
reckiej przemocy. W Cetynii starają się Pawło
wicza, jako najwierniejszego stronnika Czarnogó- 
rza, z wszelkiéj winy oczyścić, podnosząc odwrót 
jego przez środek Hercegowiny, który wystawiają 
za dzieło wojenne wielkiéj strategicznej wartości. 
Tymczasem Pawłowicz przybył do Banjani i miał 
się połączyć z Soczycą d:i. 5 b. m. w obwodzie 
Zubci. Obydwa te połączone oddziały mają za
czepić Achmeda Mouhtar baszę, który stoi pod 
Polizzą.

ANGLIA.
* Londyn, 12 lutego. Jak wiadomo rząd 

angielski wysłał celem uregulowania stosunków 
finansowych egipskiego Khedywy wysokiego urzę
dnika z ministerstwa skarbu p. Cave. Do biura 
Reutera donoszą z pewnego źródła, że. powrót 
p. Cave do Anglii został odroczony na tak długo, 
dopóki nie przybędą urzędnicy angielscy, przezna
czeni do objęcia niektórych urzędów u Khedywy.
— Wczoraj przedłożono parlamentowi resztę 
dokumentów odnoszących się do zakupna akcyi 
kanału suezkiego. Dokumenta te wyliczają tru
dności jakie się nasunęły podczas dawniejszych 
rokowań wskutek sprzeczności interesów przy 
zakupnie; w ciągu jednego roku zakomunikowano 
sobie 170 dokumentów. Ostatni dodatek zawiera 
korespondencyą Lessepsa z r. 1871 i 1872, do
tyczącą sprzedaży akcyi; popieranej naonczas 
przez pp. Remusata i Thiersa. Na staranie 
Włoch, podjęte celem przyprowadzeniu porozu
mienia między mocarstwami morskiemi, odpowie
dział ówczesny sekretarz stanu lord Granville, 
że rząd angielki uważa układy w téj kwestyi 
jeszcze za przedwczesne; tak samo oświadczyła 
W. Porta, że nawet w zasadzie nie mogłaby się 
zgodzić na sprzedaż akcyi, a tém mniéj na mię
dzynarodową administracyą kanału.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 14 lutego. Jak donoszą z do

brze poinformowanego źródła, powołano tu dotąd 
namiestnika Dalmacyi w tym celu, aby mu no
wych udzielić instrukcyi względem strzeżenia 
granic. Przybycia jego oczekują jutro.

Londyn, 14 lutego. Podług doniesień 
dzienników rządowych wzmocniono eskadrę bry
tyjską w Chinach wskutek zrabowania niemiec
kiego szoonera „Anna“ i aby podczas nieobecno
ści okrętów angielskich wysłanych do Perak za-

pobiedz dalszemu łupieniu angielskich i obcych 
okrętów. 'Wzmocnienie to nie zostało wcale 
spowodowaném groźącemi zawikłaniami z cesar
stwem chińskićm.

Paryż, 14 lutego. Przeciwko radykalno- 
republikańskiemu dziennikowi Republique 
française z powodu artykułu obrażającego 
ministra Buffeta wytoczono sądowe śledztwo. — 
Akademicy Carne i dr. Andral, członek instytu
tu, wczoraj zmarli.

Madryt, 14 lutego. Wczoraj odbyło się 
zgromadzenie ludowe 207 delegowanych, na któ- 
rém był także obecnym prezes ministrów Cano
vas del Castillo. Ostatni miał mowę i wypowie
dział przytćm nadzieję, że wojna domowa rychło 
się zakończy, jako też zapewnienie, że wtedy prze- 
dewszystkiém będzie się starał o to, ażeby kredyt 
finansowy Hiszpanii naprawić.

Carogród, 14 lutego. Sultan przyszedł 
już do zdrowia. Namyk basza, mianowany zo- 
stat prezesem rady państwa. W miejsce Ser
rera baszy, który obejmuje ministerstwo budowli 
publicznych, mianowano Halet baszę członkiem 
rady państwa.

Kmyer miejscowy i prowincyonalny.
* Doniesienia urzędowe Najjaśniojsyy Pan raczył 

mianować I r. Reymanna w Wrocławiu radzcą zdrowia.

* Petycye wysłaliśmy dzisiaj dc Przementn, Wę- 
glewa, Dusznik, i Wolsztyna.

* Wczorajszy numer Orędownika skonfiskowała po- 
licya tutejsza za mowę p. Niegolewskiego. Pismo tak 
małych rozmiarów nie mogło od razu umieścić wszystkich 
rozpraw parlamentarnych w kwestyi przez p. Niegolew
skiego podniesionej, ale zastrzegło się. że dokończen;e 
nastąpi w przyszłym numerze. Mimo to polieya przya- 
resztowała pismo jedynie dla tego, że wydrukowano mowę 
samą bez odpowiedzi ministra. Wczoraj wieczorem szu
kała polieya Orędownika po wszystkich lokalach publicz
nych, dzisiaj zaś rano zabrała resztę nakładu z drukarni.

* Koncerta. Jutro odbędzie się na sali bazarowej 
koncert amatorski na rzecz Towarzystwa pomocy 
naukowej dla dziewcząt polskich. Na koncercie tym 
wystąpi także p. Rychter i deklamować będzie Tertyusza An- 
czyca. W d. 21 bm. zaś odbędzie się również koncert amatorski 
na rzecz Pań miłosierdzia św. Wincentego 
a Paulo. Spodziewamy się, że publiczność polska, tak 
ze względu na cel piękny i szlachetny, jako i ze względu 
na znanych z talentu amatorów i program bardzo bogaty 
w obydwóch tych koncertach liczny udział weźmie.

* Posiedzenie wydziału przyrodniczego Towarzystwa
Przyjaciół Nauk odbędzie się w czwartek dnia 17 t.. m. 
o godzinie szóstej. Dr. Kusztelan będzie miał wykład 
..O podróżach nadpowietrznych odbytych w celach nau
kowych.“ Dr. Batkowski sekretarz wydziału,

* W Orędownku znajdujemy list z Budzynia, 
z którego dowiadujemy się, że w dniu 3 bm. odbyło się 
tam nabożeństwo na intencyą naszego Kardynała. Miej
scowy siodlarz i tapicer p. Walenty Mojżykiewicz ozdobił 
wstęp do presbiteryum girlandą z gałązek świerkowych, 
i w środku girlandy zawiesił na tle z białej materyi wi
zerunek Arcypasterza, otoczony wianeczkami ze sztucznych 
białych lilii. Były tam jeszcze w powietrzu festony pąso
we, ozdobione gwiazdami złotemi i wszystko ładnie wy
glądało. Podczas nabożeństwa kościół był przepełniony lu
dem. Na Gloria uderzono we wszystkie dzwony. Ks. pro
boszcz miejscowy sławił po mszy zasługi Arcypasterza a 
po tem zaintonował Te D e u m , które wszyscy z gorą- 
cością odśpiewali. Oprócz tego 120 ojców’ rodzin adres do 
ks. Kardynała podpisało.

* Towarzystwo tutejsze wyborcze niemieckie od
było w’ zeszłą sobotę walne zebranie, na które mało tylko 
zeszło się osób. Na porządku dziennym stało sprawozda
nie rachunkowo starego zarządu, zmiana statutów i wy
bór nowego zarządu. Po usprawiedliwieniu przez prze
wodniczącego, dra redaktora Wasnera starego zarządu, 
z powodu iż tenże dla szczególnych okoliczności przepi
sanego statutami walnego zebrania w październiku nie 
zwołał, udzielono mu pokwitowanie. Zmiana statutów 
dotyczyła mianowicie dwóch punktów. Do paragrafu 1 
statutów miał być przyjęty dodatek, podług którego To
warzystwo ma odbywać zgromadzenia i urządzać tam po
lityczno wykłady. Zgromadzenia to mają być publiczne. 
Zrobiono dalej wniosek, ażeby zarząd składał się nie jak 
dotąd z 21, lecz tylko z 14 członków. Na obydwie te 
zmiany się zgodzono. Przystąpiono następnie do wyboru 
nowego zarządu i wybrano przewodniczącym redaktora 
dra Wasnera. Z pozostałych 14 wybranych do zarządu 
nie oświadczyli jeszcze wszyscy, żo wybór przyjmą, po
nieważ kilku z nich było nieobecnych.

* Budowniczy kolejowy Rascher wracał w nocy 
z piątku na sobotę z uczty pożegnalnej, którą w hotelu 
Buckowa wyprawiano na cześć przeniesionego tu ztąd do 
Landsberga nad Wartą inspektora budowlanego Piterssen, 
do mieszkania swego na Piekarach, a niemając przy so
bie klucza od furtki, zamierzał przejść przez plot, przy- 
czem upadł na ziemię i tak się poranił, że w niedzielę 
rano umarł.

* P. Roman Kryszewski złożył w Wrocławiu dnia 
10 bm. przed uniwersytecką medyczną komisyą egzamina
cyjną krajowy egzamin jako dentysta, z rezultatem bardzo 
dobrym.

* W . Rogoźnie odbyło się dnia 8 bm. w lokalu tam
tejszego probostwa ukonstytuowanie dozoru kościelnego 
parafii rogozińskiej, w skutek zawezwania przez zastępcę 
radzcy ziemiańskiego, pana Nathusius z Obornik, na dzień 
powyższy członków tegoż dozoru. Dr. Cichocki, zobowią
zawszy podaniem ręki zamiast przysięgi nowy dozór ko
ścielny, śniadający się z panów: adwokata Połomskiego, 
doktora Cichockiego, kapitalisty Wiśniewskiego, właści
ciela jeziora Krzywoszyńskiego, właściciela dóbr Lasko
wskiego, szewca Wieczorka, gospodarzy Krupy i Piecho
wiaka i nauczyciela Rakowskiego, odczytał kilka rozpo
rządzeń pana Massenbaclia. Poczem zgromadzenie na 
przeciąg lat trzech wybrało na przewodniczącego dra. Ci
chockiego , zastępcą adwokata Połomskiego, rendantem 
zaś dyrektora kancclaryi Wieczorkiewicza. Przy końcu 
posiedzenia wybrano jeszcze kom syą, upoważniając ją do 
żądania od dotychczasowego rendanta kasy budowli ko
ścielnych, pieniędzy i złożenia rachunków, z poleceniem, 
na przyszłem zebraniu zdać o tem sprawozdanie.

* W Chełmży w Prusach Zachodnich odbył się d. 
13 hr, . w sprawie projektu ustawy o języku urzędowym 
wiec, na który bardzo licznie się zebrano. Reprezentowa
ne tam były wszystkie klasy społeczeństwa. Uchwalono 
na tym wiecu petycyą do Izby poselskiej „ażeby zechcała, 
odrzucając projekt ustawy o języku urzędowym, podnieść 
do uchwały zasadę równouprawnienia języka naszego z ję
zykiem niemieckim w wszystkich okolicach, w których lud 
polski mieszka.“

* Z Bochnii donoszą do Czasu, że już trzeci 
dzień urzędnicy salinarni badają stan kopalni, a przede- 
wszystkiem chcąc dać zarobek górnikom, wyznaczyli jedną 
część kopalni, gdzie już pracować można bez narażenia 
się na niebezpieczeństwo; roboty w tym dziale mają się 
niebawem rozpocząć.
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* Piszą nam z -Łobżenicy: W dniu 4 b. m. o 7mej 
z rana nagłą śmiercią zakończył swój żywot zacny ś. p. 
prowizor kościoła i rendant Marcin Kowalski. 
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kościoła i rendant
ieboszczyk należał w mieście naszem do najwięcej sza

nowanych obywateli. Był on z rzemiosła powroźnikiem, 
ciężką, ustawiczną pracą dorobił się mająteczku skromne
go ; jego wrodzone zdolności, zacność charakteru zjednały 
mu ogólne u wszystkich uznanie. To też nie było urzę- 
du, mimo że się nie narzucał do niego, nie cisnął, lecz 
wymawiał, do któregoby nie powoływano.

Przez 27 lat nieprzerwanie był reprezentantem mia
sta, przez długie lata komendantem towarzystwa strzele
ckiego, sędzią polubownym na okręg miejski i wiejski, 
kasyerem towarzystwa polskiego rolniczo-przemysłowego 
na okolicę Łobżenicy, rendantem kassy kościelnej i prowi
zorem. Jego dom był przybytkiem staropolskiej wiary i 
cnoty, każdy w mieście i całej okolicy do niego po radę 
i pociechę się udawał a on zawsze ochotny, nigdy się nie 
wymawiał, gdy mógł komu się przysłużyć. Że szkoła sy- 
multalna do dziś jeszcze u nas nie jest zaprowadzona, 
głównie to zawdzię<zamy zabiegom ś, p. nieboszczyka, 
który się brzydził wszelkimi nowościami, szkodząeeini ko
ściołowi i narodowości i dlatego wszelkiemi siłami zawsze 
w porozumieniu z duchownymi przewodnikami je zwalczał. 
Gdy zgasł tak nagle wszyscy byli przerażeni, wszyscy 
smutni, widzieliśmy plączących polaków, niemców, żydów, 
W pogrzebie jego uczestniczyło całe miasto z okolicą, 
reprezentowane były wszystkie stany i wyznania. Obaj 
kaznodzieje w polskim i niemieckim językach w sposób 
wzniosły wygłosili jego wielkie cnoty. Pamięć tak zna
komitego obywatela przez długie lata żyć będzie pomię
dzy nami. Bada kościelna postanowiła uczcić miejsce 
spoczynku jego nagrobkiem.

* Z Monasteru piszą do Köln. V o 1 k s z t g. 
Z powodu częstych skarg władzy szkolnej, żalącej się na 
to, że właściciele oberż, szynkowni, cukierni i 
td. bezprawnie pozwalają uczniom szkolnym prze
bywać w swych lokalach, wydał tutejszy magistrat, za 
zgodą królewskiej rejencyi rozporządzenie, zakazujące 
wszystkim właścicielom publicznych lokalów udzielać ucz
niom bez pozwolenia rodziców, opiekunów lub wychowaw
ców — tak napojów, jak pokarmów, i wzywająco ich aby 
nie pozwolili im brać udziału w zabawach publicznych.

* Kalendarz. Jutro we wtorek, dnia 16 lutego 
Kanuta króla. Wschód słońca o godzinie 7 
minut 19. Zachód o godzinie 5 minut 10.

Długość dnia 9 godzin 46 minut.
Wypadki historyczne. 1241 Tatarzy po

rażeni pod Turskiem. — 1387 Władysław Jagiełło przy
wilejami obdarza Litwę. — 1574 Wjazd do Krakowa Hen
ryka Walezyusza.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 15 lutego.

LUZIŃSKIEGO GBAND HOTEL DE FRANCE. Do- 
brzycki z Bąblin, hr. Mycielski z Siedmiorogowa, Ta
czanowski z Sławoszewa, Bogaliński z Betkowa, Arndt 
z żoną z Dobieszewa, Trzciński z Gniezna, Szumlań- 
ski z Turska, Stremfeld z Cieleszyna, Toboli z Piły, 
Nikolei z Beppen.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Sprawozdanie tygodniowe.

M. Baranowski ( omp. w Gdańsku.
Sobota, 12 lutego.

W' tym tygodniu mieliśmy u nas, jako tóż w An
glii powietrze mroźne, a od czasu do czasu padał śnieg'

W skutek mrozu zapewne targi |angielskie w bie
żącym tygodniu przybrały charakter stalszy, a ponieważ 
w przybyłych ładunkach znajdowało się mało pszenicy 
pięknej, a dowieziona krajowa pszenica była licha i wil
gotna, przeto młynarze angielscy byli zmuszeni płacić 
ceny pełne zeszło tygodniowe. Piękne gatunki były też 
bardzo poszukiwane, na podrzędne zaś niebyło odbiorców. 
Tak samo mało uwzględniano oferty na późniejsze odsta
wy z stron Bałtyku, po części jodnakowoż tylko z tej 
przyczyny, że pszenica nasza w obec pszenicy amerykań
skiej jest za drogą, a młyny angielskie stoją na tój sto
pie, że z mniej dobrej pszenicy wyrabiają piękną mąkę.

W ostatnim tygodniu dowieziono do Anglii 
52,326 kwarterów pszenicy kiajowćj, a z zagranicy 955,338 
cent, pszenicy i 130,358 cent. mąki. W portach zaś an
gielskich znajdowało się 62 ładunków pszenicy, z których 
o0 aż do 9 bm. pozostały nie sprzedane.

Targi londyńskie jakkolwiek w poniedziałek 
i środę stałe, ograniczały się prawie na pokup psżenicy 
wyborowej jakości tylko. Dowieziono pszenicy obcej w ze
szłym tygodniu 25.465 kw. a do środy bieżącego tygo- 
gnia wynosiły już dowozy obcej pszenicy 14,390 kw. 
Liverpool notował o 1—2 pen. wyższo ceny na psze
nicę. Leith miał większy popyt, ale tylko na gatunki 
wyborowe. Hull miał we wtorek targ mało ożywiony, 
ceny jednak się utrzymały; przybyło tam obcej pszenicy 
w zeszłym tygodniu 24,457 kw. W N o w y m Jorku 
ceny pszenicy i mąki nie uległy zmianie podczas, gdy 
koszta frachtu cokolwiek się obniżyły. Z P r a n c y i do
noszą o stałej i zwyżkowej tendencyi na pszenicę i' mąkę. 
Belgia reflektuje na pszenicę najlepsze; jakości. W 
Hol a n d y i interes zbożowy ucierpiał przez zamknięcie 
żeglugi; usposobienie było tam spokojne, ceny terminowe 
jednak doznały na targu środowym małej zwyżki. Ben 
okazywał potrzebę konsumcyjną, a Kolonia notowała 
wyższe ceny terminowe. Targi w Niemczech połu
dniowych odznaczały się nieco lepszą tendencyą. W 
Berlinie ceny doznały w początku tygodnia na psze
nicę większego, na żyto mniejszego polepszenia, lecz w 
ostatnich dniach nastąpiła znowu mała zniżka.

Pod upływem ogólnego prądu zwyżkowego i po
myślniej rozwijającego się interesu zbożowego i nasz 
targ w bieżącym tygodniu przybrał postawę stalszą, która 
też nietylko przez łatwą sprzedaż, to większych, to mniej
szych dowozów, ale nawet przez poprawę cen o 2—3 m. 
na tonie popieraną była.

Wszystkie gatunki prawie lepiej popłacały, szcze
gólniej zaś pszenica jara z powodu szczupłych dowozów. 
Obrót ogólny pszenicy w tym tygodniu wynosił 1100 tan 
i płacono
marek 3 71—172 przy 116—117 funt. holi, za ruską.

„ 185—187 przy 129 —130 funt. boli, za jarą,
„ 188—194 przy 125—132 funt. holi, za czerwoną,
„ 193—197 przy 125—128 funt. holi, za jasno-kolo-

rową obciągniętą,
„ 195—198 przy 127—130 funt. holi, za szaro-

sz-klists^
„ 199—200 przy 126—127/„ funt. holi, za szklistą,
„ 200—204 przy 123/j—181 funt, za jasno-pstrą.

133 funt, lioll. za wysoko- 
pstrą-szklistą. 

funt. holi, za białą- 
piękną.

za tonę z 2000 funt, celnych.
Na odstawy terminowe w kwietniu i maju płacono

marek 203, w końcu żądano marek 204, ofiarowano ma
rek 203. Za maj-czerwiec plac. m. 205, żądano w końcu 
marek 208. Za czerwiec-lipiec żądano marek 210, ofiaro
wano mrk. 208.

żyto w miejscu słabo dowiezione, ale przez kon
sumentów lepiej płacone. Sprzedano 100 ton i płacono 
w końcu marek 150—154, przy 123—127 funt, według ga
tunku.

Termin a bardzo spokojne. Płacono za kwiecień- 
maj 144 marek, żadano w końcu marek 145. Za kra
jowe na odstawę w maju-czerwcu płac. mrk. 148, żadano 
mar. 150. ofiarowano 148 marek.

Jęczmień w miejscu tylko w dobrym gatunku 
kupowano. Płacono mrk. 133—138 przy 102- 109 funt, 
za mały, marek 160—162 przy 113—117 za duży.

Groch w miejscu płacono, średni mrk. 150, 155, 
156, 158, wrzący marek 160 —165 za tonę.

Wykę płacono mrk. 208—209 za tonę.
Owies marek 159 za tonę.
Koniczyna płacono za białą mrk. 114—120, 

piękną 140—143 marek, czerwoną starą 83 mrk , piękną 
122 marek, zieloną 158, 180, 186 za 100 kilogr,

Kukurydza miernie tylko poszukiwana. Płac, 
mrk, 123 za tonę.

Spirytusu mało dowieziono. Sprzedano po 44 
mrk. za 10,000 litr °/0.

Banknoty austryackie 176,65, banknoty rosyjskie 
263,75 m.

D e p e s z e.
Londyn, 12 lutego. Pszenica angielska droż

sza, przybyłe ładunki stałe, inne gatunki też stałe. Po
wietrze pochmurne.

Amsterdam, 11 lutego. Pszenica w miejscu 
bez interesu. Termina powolne 280. Zyto wątłe 179. 
Olej rzepiowy 37‘/g, Bzepak 384. Pcwictrzc śnieżne.

GIEŁDA.
Poznań, 15 lutego 1876. (Sprawozd. urzędowo.) 

Poznańskie 372pct. listy zastawne —,— płacono, pozn.
4pct. listy zast. —,-----94,80 płc., pozn. listy rontowe
96,70 płc, pozn. prowinc. akcye bankowe 94,25 płc., pozn.

oper. prowinc. obligacye —,— płac., pozn. 5pct, 
gacye powiatowe 100,75 płac., pozn. 5pct. obligacye me- 
lioracyi Obry —,— płc., pozn. 41/,pct. obligacye pow.
97.25 płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie II. emis. —,— 
płc., pozn. 5pct. obligacye miejskie —,— płc., pruskie 
3V2pct. obligacye długu państwa 93,—płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —płc. , pruska 4l/3pct. ukonsolid. 
pożyczka 105,— płc., pruska S^pct. pożyczka prem.
131.25 płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc., pol
skie 5pct. listy zastawne -płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne (.8,25 płc., akcye górnoszłąskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—>— płc., akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 23,— płc., banknoty zagraniczne ■—,— płc., ro
syjskie banknoty 264,60 płc., Ostdeutsche Bank — 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono, 
Wechslerbank —,— płac., banknoty polskie ,— płc.

Zyto: (pr.— centn.), wypowiedziano — cent., cena 
wypowiedzenia 145,— marek, na styczeń —,— m. 
grudzień-styczeń m., na luty 145,— m., luty-
marzec 145,— m., marzec-kwiecień 145,— m., na wiosnę 
146,—m., kwiecień-maj 147,— m., maj-czerwiec 148,— 
na miesiąc ezerw.-lipiec — m.

Okowita: (z beczką) pr. 5000 litrów — Tralles. Wy
powiedziano 15000 litrów, cena wypow. 43,70 marek, na 
na miesiąc luty 43,70 m., na miesiąc marzec 44,10 m., 
na miesiąc kwiecień 44,70 m„ na miesiąc maj 45,50 
m., na miesiąc kwiecień-maj 45,10—45 m., na czerwiec 
46.40—46,30 lipiec 47,20 m.

W miejscu okowita (bez beczki) 42,70—42,60 marek.

u.i.oo mar. płacono, w aoncu —,— marelc płacono 
i żąd., na luty i luty marzec 44,50 m. żąd.; — pł., 
na kwiecień-maj 46,— marek płaco, żąd. i płac.; maj- 
czerwiec 47,— mar. żąd., płacono; czerwiec-lipiec 
48,— marek żądano, —płacono lipiec-sierpień 49,— 
in. pł., w końcu —,— ż. i pł., sierpień-wrzesień —,— m.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. niezm., szlą
skie 7,80—8,00 mar., węgierskie —

Makuchy siem. za 50 kil. 9,10—9,70 mar. 
Łubin, piękny zwiez., żółty 9,50—11,30 m., nieb. 

9,40- 11,30 m.
Tymotka, za 50 kilogr., 29—31—35 m.
Siano 4 —4,20— mar. za 50 kil.
Słoma rżana 39—40— marek za kopę po

600 kilogr.
Ceny wypowiedziane na 15 lutego: żyto 143,50 

marek, pszenica 186,— mar., jęczmień 144,— mar. owies 
161, — mar., rzep 315,— mar. olej rzepiowy 65,— mar., 
okowita 44,50— m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: za 
100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 44,50 żąd. 
i 43,50 płacono.

Wrocławski targ lia mąkę. Mało zmienione. Za 
100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 29,25—30,25 
marek, nowa 25,75,-26,75 m, rżanna piękna 25—50 do 
26,50 marek, rżanna średnia 24,25—25,25 marek, rżanna 
na paszę 10,00—11,00 mar., osucie pszenne 8—8,75 mar. 
za 100 kilogramów.

208—209 przy 131/j- 

208-212 przy 126/, —133

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 14 lutego.

T OWA R

piękny średni pośledni

Pszenica ... 50 kilogr. 9 75 8 90 8 _
Zyto.....................= a' 7 70 7 20 6 90
Jęczmień . . . . . r 7 40 7 —. 6 70
Owies............................ 8 50 7 50 7 10
Groch do gotowania = — — — — —
Groch na paszę , « = _ _ _ _ _ _
Ezępik zimowy . . s _ _■' — — ■ — .—
Bzepik latowy . . i — — ■ — —
Bzep zimowy . . = = — — — • — —
Bzep latowy . . s — _ — — — —
Siemię lniane . . 5 — — — __ —
Len.....................a 2 _ _ — — —. —
Tatarka . ... = * ___ _' __ _ _ __
Kartofle .... = 1 20 1 10 1 —
Wyka..................... —. — — — —
Łubin żółty ...» — — _ — —
Łubin niebieski . = — — _ — — —
Koniczyna czerwona « — _ — -- — —
Koniczyna biała . = - — — — —

Ceny ziemiopłodów 
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 14 lutego.
Na giełdzie. (Urzędowo sprawozdanie.)

Koniczyna czerwona: stała, ——■ poślednia 
46—49 m., średnia 52 — 55 m, piękna 57- 60 m., wy
borowa 62—,64 m. płacono.

Koniczyna biała: słaba, poślednia 49—55 
m., średnia 59—65 m. , piękna 69—74 ni., wyborowa 
76—81 m. płacono.

Zyto: za 2000 kilo, spok., wypowiedziano
----- cent., na upłynione wypowiedzenia — m. płacono,
płacono, luty i luty-marzec 143,50 m. żądano; — płac, 
żądano, kwiecień-maj — 147,— m. płac., — żąd. 
maj-czerwiec 149,— m. żądano; płc.. czer.-lip. 151,— żąd.

Pszenica; za 2000 kilo, wypowiedziano — cent, 
na bieżący miesiąc 186,— marek żąd.,, —,— m. żądano 
na kwiecień-maj 189,— m. żądano, —,— m. płacono - 
maj-czerwiec —■.— pł. Wypowiedziano cent.

Jęczmień; za 1000 kilo 144 m. żądano.
Owies: za 1000 kilo 161,— marek żądano, w końcu 

— m., na kwiecień-maj 158,— m. żądano i płacono,
—.— m. żądano. —- Wydowiedziano----- cent.

Bzep per 1000 kil. 315 płc., wyp. —
Olej rzepiowy: stały, za 100 kil. z beczką —

wyżej, wypowiedz.----- cent, w miejscu 66,— marek
żąd., wypow. kontrakty płac., na luty 65 lnty-marzcc 
—,— marek żądano, luty-marzec —,— płacono, 
kwiecień-maj 64,— marek żąd.. 63,50 płac., maj-czerwiec 
64,50 m żąd.; pł., — pł. wrzosień-październik 64,— m.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., stała, — 
wypow. —,— litr., w miejscu 44,50 marek żądano

Dziś tj. 14 lutego r. b. o godzinie 1/gl w nocy zasnął 
w Bogu, opatrzony śś. Sakramentami, najukochańszy mąż 
i ojciec nasz (236)

Karol Rożnowiez.
Eksportacya w środę tj. 16go b. rn., a pogrzeb nazajutrz, 
o czem donoszą w smutku pogrążeni

żona i dzieci.
Pakość, 14go lutego 1876.

WALNE ZEBRANIE
Akcyonaryuszy Banku kredytowego 

Donimirski, Kalkstein, Łyskowski i Spółka
odbędzie się

()nia 3 marca hr. o godzinie 12 w południe 
w Toruniu

na sali Hotelu pod Trzema Koronami
Porządek dzienny:

1. Czynności zwykle § 30 Ustawy objęte (Sprawozdanie za 
r. 1875 udzielenie pokwitowania, postanowienie co do 
wysokości dywidendy.

2. Wybór rady nadzorczej stósownie do § 18.
Panowie Akcyonaryusze chcący brać udział w Zebraniu, winni 
odebrać z Bióra Banku (ul. Mostowa) karty wstępne oraz kartki 
do głosowania. (237)

Rada Nadzorcza
Banku Kredytowego Donimirski, Kalkstein, 

Łyskowski i Sp.
Ignacy Łyskowski

przewodniczący.

X MIT ’ 1

I W i e c g
w Krzywioiu w sprawie języ- 

$$ ka urzędowego odbędzie się 
M w niedzielę d. S® bsn. o godz. M 
W 8 po południu. (235) M
XXWMCXMXMXXmMIMXMXXX»XK

WIEC
w sprawie języka polskiego odbędzie się d. 2® 
lutego o godzinie 4 po południu w Inowro» 
eławiu na sali hotelu pana Bergera, na 
który zaprasza (234)

Dr. Rakowski.

WIEC
w sprawie języka urzędowego od
będzie się w Kwilczu dnia 2® 
b. ni. o godzinie 3ej po południu, 
na który zapraszają (224)

L. Rutkowski. Trąnipczyński. 
Ks. St. Sadowski.

Ceny targ, w Wrocławiu
dnia 14 lutego.

T O WA R

piękny średni pośledni

Pszenica .... 100 kilogr. 19 50 18 __ 15 75
Zyto..................... SÎ s: 16 25 14 75 13 70
Jęczmień .... a 16 50 14 20 12 40
Owies . . s s= 17 60 15 60 14 80
Groch do gotowania 20 50 19 -—■ ii 5 90
Groch na paszę. s * — — — —
Bzepik zimowy. . = s 29 — 27 — 23 —
Bzepik latowy . . * 29 — 27 - 23
Bzep zimowy , S i — — — — —
Rzep latowy — —7 — — — —
Siemię lniane . . s: 25 50 24 50 21 50
Len = ? •_ ’___ _
Tatarka . Sí S _ _’ ___ _ _
Kartofle . a a _ _1 __ _ i_. _
Wyka . . » Ä — — — ---: __
Łubin żółty . _ _s _ __ __ _
Łubin niebieski. . s s _ _ _ _ _ _
Koniczyna czerwona s s _ _ __ _ _ _
Koniczyna biała * — — — — — —

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 
Pszenica słaba,
Kw-Maj
Maj-Czer.
Cżer.-Lip.

Zyto słabo, 
Luty,
Kw-Maj
maj-czerw.

Olej rzep, słaby 
w miejscu 
Kw-Maj 
Wrz.-Paź. 

Okowita stała, 
w miejscu 
Luty 
Kw-Maj 
Sierp .-Wrz.

14. lutego 1876. (Kursa końcowe.)

196.50
200.50 
205,—

150,-
149,—

65,—
65,10

45,—
45,70
47.40
51.40

Owies kw.-maj
Wypow. żyta 
Wypow. okow. 

Kapitały 
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz. 4% list. z. 
Poz. list. ren. 
Kolej Państw. 
Lombardy 
Austr.losl860 
Włochy 
Amerykany 
Aus. akc. kred. 
Turki
71/!°/i,Bumuń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Bosyj. hknot. 
Sreb. rnt. aust.

160.50 
000

00,000

83,50
93,25
95,10
96.90

513.50
198.50 
113,75

71.40
99.90 

310,—
20.40 
26,80 
68,60

265,—
64,80

Szczecin, dnia 14. lutego
Pszenica stała, Okowita stała

» w miejscu 45,-
Kw.-maj 199,— Luty 45,70
Maj-czerw. 202,50 Kw.-maj 47,—

Zyto słabo, Maj -czerw. 47,80
Luty-marz. 142,50 Owies
Kw.-maj 144,— Kw.-maj 161,50
Maj-czerw. 144,— Maj-czrw. —

Olej rzep, słaby, Petroleum
Luty 65,— Luty 14,10
Kw-Maj 64.75

! Wyprzedaż!
materyi jedwabnych, aksamitów 
i czarnych materyi wełnianych, 
po tanich stałych cenach w 
Uôtcl <îu A«r<ï, I piętro 
Lokal handlowy jako urządzenie 
są do wynajęcia. (231)

Bod gwarancyą

Viinun de vite
(digna sacra)

z zakupionych na ten cel winogron 
na własnej tłoczni wyciśnione, 
nie sztucznie klarowane bez wszelkich 
przymieszek, 75 do 180 marek za 
100 litrów w beczkach lub butelkach 
dostarcza i polecą się Szanownemu 
Duchowieństwu (207)

Teodor Hohoff skład win
Erbach im Bheingau.

Ola katolickich dozo
rów kościelnych

Urzędowe pieczęcie wedle prze
pisu .....................4 marki

Stemple..................... 6 markę
poleca (187)

H. Klug
Poznań, Wrocł. ulica 38

Poszukuje się
nauczyciela

domowego
dla Sletniego chłopca. 
Reflektujący zechcą się 
zgłosić Dom. Drożdży- 
liy p. Mixstadt. (211)

Ucznia i
do liajidlu poszukują
Loga & Bieliński.

Nakładem Ludwika Gayzłera. — Czcionkami Jarosława Leitgehra w Poznaniu.

Świeży olej sie
nni enny do jedzenia 
poleca

E. Brecht Wwa
(231)_______ Wroniecka ul. 13.

W piątek d. 18 lutego o
godz. 6 będzie miał odczyt 
na sali Bazarowej pan Lu
dwik Zychliński o (533)

„Postępie“.
Opłata przy wejściu 1 marka 
przeznaczono dla Tow. Pań Mi
łosierdzia Św. Winc. a Paulo.

Na dochód Tow. Pań Miłosier
dzia Św. Winc. a Paulo odbędzie 
się dnia 21 lutego (205) 

na sali Bazarowej
koncert amatorski.

Początek o godz. 1/,8. 
Biletów po talarze, nabyć można 

w księgarni p. Żupańskiego.
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